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W yspa wonnych źródeł
strzeże

n a

interesów Jirykipkich
D a S e k im  i # s c h o d x i e

W wyniku prowadzonej przed Sum-Czun, przekształcili martwą
stu laty niemal, w r. 1840—42, 
wojny angielsko-chińskiej, zajęła 
Anglia w 1841 r. wyspę Hong­
kong, położoną- na południowych 
wodach chińskich i oddzieloną 
wąskim przesmykiem od wybrze­
ża, noszącego nazwę „Kanlun", 
wybrzeże dziewięciu smoków'.

Niewielki, 83 km- kw. liczący 
obszar, stal się w rękach Anglii 
potężnym ośrodkiem handlowym. 
Anglicy, rozszerzywszy swą po­
siadłość kolonialną w Hongkonk, 
o pas nadbrzeża, położony na­
przeciwko i sięgający do rzeki

dotychczas zatokę, jedną z naj­
większych na południowym wy­
brzeżu Chin, w olbrzymi port 
handlowy, którego obroty rocz­
ne wynoszą przeszło 20 mil. ton. 
Obszar powiększonej koloni. 
Hongkong wynosi 1012 km. kw.

Nazwa Hongkong oznacza w 
języku chińskim „w yspę won- 
nj ch źródel“ . Oddzielona ramie­
niem morza od nagich, brunat­
nych wzg f t  wybrzeża Kanlunu, 
smaganych wichrami, o których 
Chińczycy mówią, że są tak go­
rące, jak tcnnienie dziewięciu

Czy szosy smołowania
w y w o łu ją  raka płuc?

Kierownik laboratorium  m iej­
skiego Paryża K ling przedstawił 
prz> współpracy z dr Sam sono- 
wem i M ałgorzatą Heres rotpra- 
w ę na A kadem ii nauk m edycz­
nych, w  której, na podstawie ba­
dań chem icznych, fizyko -  che­
m icznych i eksperym entów doko­
nanych na zwierzętach, wykazuje, 
że w prow adzenie sm ołowanych

dróg i szos, jakie są obecnie szero 
ko budowane we Pranej t, stanowi 
,edną z pow ażnych przyczyn sze­
rokiego rozprzestrzeniania się we 
Francji raka płuc. v.

M em oriał ten, nietylko w  ko­
łach m edycznych, ale również w 
szerszych kołach technicznych Pa 
ryza budzi żyw e zainteresowanie.

D z k e ń  K o w s g  ć d k i
w  P o ls kim  Radio

Pośrod niedzielnych audycyj re­
gionalnych Polskie Radio w prow adza 
do progrLmu dn 3 l lipca —  „D zień 
N ow ogród k a 1'. Regionalną tę ąudy- 
c ję  _ organizuje R ozgłośnia  w  Bara­
nowiczach, która po raz pierwszy 
w chodzi _ do program u na fali o g ó l­
nopolskiej. Transm isję now ogródzką

D ifó  prem iera
„Subretki” ->

Dziś wejdzie na afisz Teatru Pol­
skiego po raz pierwszy nowa kome­
dii j. DevaF p. t. „Subretka". Ak- 
cj i „Subretki" odbywa się w Amery­
ce, a bohaterką jest mtoda student­
ka francuska, którą grać będzie Ste­
fania Jarkowska po dłuższej nieobec­
ności na stenie.

CHWALISZ OBCE KRAJE

rozpoczn ie o  godz. 9 .i5  reportaż ma­
lujący pięknt N ow ogrodka i o-kolic, 
w  opracowaniu jundziłł - Balińskie­
go, C is-Bankiew icza i R. Horoszkie- 
wicza.

M sza św ivta transmitowana bedzie 
rów nież z N ow ogród k a ; po nabożeń­
stwie, pogadankę o  przeszłości tego 
miasta, które było kolebką M ickiew i­
cza —  w ygłosi J. Żm igrodzki. Na­
stępnie naaana zostanie transmisja 
z- posiedzenia „D ni M ickiew iczow ­
skich" i w reszcie na zakończenie —  
łu d ye ja  regionalna w opracowaniu 
W . Źdżarskiego, p. ,t. „ W  n ow o­
grodzkiej stron ie". W  goozinacn  p o­
południowych, o  godz 18.U0, znajdą 

słuchacze w program ie jeszcze jedna 
aud ycję  z N ow ogród k a ; tym razem 
będzie to audycja stowno -  m uzycz­
na p. t. „W  śv'ietllcy tatarskiego Od­
działu Z. S ." w  N ow ogródku, opra­
cow ana przez R H oroszkiew icza

smoków — wyspa Hongkong jest 
prawdziv.Tym wonnym ogrodem, 
pełnym bujnej południowej ro­
ślinności.

I j z a & ł H i k A  
* EUROPEJ&KA

Mijając ożywione wybrzeże 
miasta Hongkong, nazwanego 
przez Anglików Victoria, wcho­
dzimy do malowniczo,na zboczach 
sześciosetmetrowej góry, rozłożo­
nej dzielnicy białych, w której 
nie wolno osiedlać się Chińczy­
kom. Na wzgórzu tym, nawet w 
upalne miesiące letnie, panuje 
temperatura o 3 — 4 stop. niż­
sza od temperatury wybrzeza i 
pobliskiego Kanlunu.

Całe wzgórze, pokryte gajami 
palmowymi i bambusowymi, jest 
wymarzoną siedzibą dla władców 
tego skrawka ziemi, bogactwem 
swym i znaczeniem handlowym 
przewyższającego pobliski Kan­
ton, (którego port został do tego 
stopnia zamulony, że wielkie o* 
kręty handlowe nie mają do nie­
go dostępu). W dzielnicy bia­
łych w Hongkong wznoszą się 
piękne pałacyki i wille, otoczone 
wspaniale urządzonymi ogroda­
mi, pełnymi wonnych, egzotycz­
nych kwiatów.

W Hongkong żyje 23.000 bia­
łych, z czego 95 procent Angli­
ków. Tu także mieści się siedzi­
ba Hongkong & Szanghai Bank, 
który w historii Chin odegrał du 
żą rolę. W czasie długoletnich ! 
wojen domowych bank ten robił
niezłe interesy z przywódcami ; ostateczna fosma polskiego pav;honu

na wystawie w nOwtm iokku

A CZY ZNASZ SWÓJ?

nych armii marszałka Czang- 
Kai-Szeka.

Często nad arogą, którą posu­
wają się transporty wojenne, po­
jawiają się japońskie samoloty, 
obrzucające bombami długie ta­
bory, wynurzające się mespokoń- 
czonym łańcuchem z przesmyków 
górskich. Mimo trudności i nie­
bezpieczeństw, nieprzerwanym 
strumieniem płyną na północo - 
zachód transporty wojenne, któ­
rych punktem początkowym jest 
Hongkong.

POTĘŻNA TWIERDZA
' Fo zajęciu Wyspy l miasta 

przez Anglików w 1841 roku. za­
mieniono ją na twierdzę, którą z 
biegiem lat modernizowano, ulep 
szano, przekształcając w je­
den z najsilniejszych punktów o- 
parcia władzy angielskiej na Da­
lekim Wschodzie. Po zawarciu 
układu waszyngtońskiego w 1921 
r„ Anglia, zobowiązała się do za­
niechania budowy nowych umoc­
nień, zastrzegając sobie jedynie 
prawo utrzymania umocnień do­
tychczasowych w należytym sta­
nie. Od tego też czasu datuje się 
forsowna rozbudowa Singapoore.

Hongkong pozostanie, mimo to, 
silną, warowną pozycją angiel­
ską na wodach południowego 
wybrzeża chińskiego, strzegącą 
interesów Imperium Brytyjskie­
go na Dalekim Wschodzie.

T  teutcu fr U atcze

Harm onia trzech a ko rd ó w
K A M E R A LN Y —TEATR

„Z b y t liczna rodzina" (Chaleur 
du sein) — komedia w  4-cn  ak­
tach Andre B irabeau).

Charakterystycznym  cna n a ­
szych stosunków teatralnych jest 
fakt, iż najlepszą obecnie w  War 
szawie sztuką —  na zamknięcie 
sezonu —  wystawia skrom ny, nie 
subw encjonow any teatr K am eral­
ny. W yższość tego teatru nad in­
nymi w danej chw ili polega też i 
na tym, że sw oją sztukę wystawia 
naprawdę świetnie, naprawdę bez 
zarzutu, co —  zważywszy jego 
skromne m ożliwości —  jest szcze­
gólnie godne pochw ały

Kom edia Birabeau posiada 
aw a oblicza. Jedno —  właśnie k o  
m ediowe, wdzięczne i zabawne, 
drugie natomiast naznaczone ak­
centem powagi, ale ł ciepła uczu­
ciow ego, bardzo ludzkie w swych 
rysacn nieieaw ie tragicznych. O - 
bu połączone w  Jedną całość z
prawdziwie francuską kulturą, z ! serii.

przed świętością każdego serca 
ludzkiego —  przed Matką, a mi - 
m o żartobliw ego pozornie stosun­
ku do spraw i ludzi, o których 
mówi —  nie pozwala zapominać, 
iż tak, jak  nikt nie zastąpi matki, 
tak samo nic innego nie zdoła tak 
ukształtować charakteru człow ie­
ka, jak  atmesfera dom u napraw­
dę rodzinnego.

M łodego Gilberta w ychow yw a­
ły trzy „m atk i", trzy kobiety o 
różnych indywidualnościach. Każ 
da wpoiła mu coś dobrego— gdyż 
wszystkie w  istocie by ły  dobrym i 
istotami —  ltcz  żadna, m im o c s -  
łej m iłości do „sw ego ch łopca" nie 
mogła zeń zrobić człow łeko. Mo 
gła była uczynić to tylko prawdzi 
wa matka. Stan taki w ydał skutki 
opłakane.

* * A
Daw no już nie patrzyłem z rów 

ną przyjem nością na tak harm o­
nijne połączenie, wartości scenicz 
nej sztuki, gry aktorskiej i reży-

wdziękiem, zręcznie i silnie, a bez 
dysonansów.

Bawią nas kapitalne sytuacje,

B ira b e a u  to  m a js te r  nieladra. 
K o n s t r u k c ja  k o m e d ii , u k ła d  efek­
t ó w  s c e n ic z n y c h  i posługiwanie

poszczególnych, wzajemnie zwal­
czających się, partyj zbrojny-h, 
a dziś, w porozumieniu z rządem 
marszałka Czang-Kai-Szeka. fi­
nansuje dostawy broni, amuni­
cji i materiału Wojennego dla ar- 
nr... chińskich, zmagających się 
z naporein japońskim.

T R A N S P O R T Y  
W O J E N N E

Na gorącym wybrzeżu Kanlu­
nu, codziennie wyładowuje się 
olbrzymie ilości materiału wujen 
neoro, który koleją lub samocho­
dami ciężarowymi transportowa j ak ju ż  donusiliśm y w Nowym Jorku odbyło się uroczyste po­
ny jest w kierunku północno-za- świecenie kamienia węgielnego pod budowę pawilonu polskiego 
cłrodnim, do magazynów wojen- na wystawie św iatow ej. Na rysunku projekt pawilonu.

w ynikające z przypadkow ego spo si? nimi, rysunek postaci i d ia- 
tkania trzech byłych żon jednego l°g  “  wszystko w  najlepszym  ga 
mężczyzny, bawią kłopoty m ło - j tunku, zręczne, lekkie a wyrazi- 
uzieńca, dla którego kazd? z tych i ste — dostarcza naprawdę ży w c- 
kobiet jest matką, lecz żadna pra 1 8°  zadowolenia widzowi, 
wdziwą, ale wzrusza nas też trage 1 Obsada ról n iezw ykle szczężli- 
dia tego chłopca, który — utoczo- wa> zwłaszcza, gdy cnodz; o role 
ny serdecznym uczuciem  i tkliw o kobiece. Tak właśnie powinno 
ścią trzecn kobiet nie zna jednak być Tylko tak. Reżyseria w r e n -  
prawdziwie m atczynego ciepła. | cc ie —  godna najw yższej pochwa 

Birabeau pod pokryw ką korne- , ' inteligentna, sprawna i surę-
dii pokazuje nam szereg prawd j żFs*a a Jcdn i subtelna, w yd oby - 
zasadniczych. Każe skłonić głow ę wa^ ca * SZ! kie w alory sztuki,

uwypuklająca wszystkie efekty 
(a tych naprawdę nie brak).

Rzetelna wartość całości jako 
naprawdę nieprzeciętnego osią­
gnięcia teatru jest owocem  pracy 
w  pierw szym  rzędzie reżyserki, 
p. K rystyny Severinów nj (która 
tym  wystąpieniem  zdobyła sobie 
cen ną ,pozycję ), świetnego 
dę zespołu  peń- M arii mtedwri- 
skiej, P. R clew icz * Ziem biński*] 
i Heleny Łopuszańskiej (trzy akor 
dy połączone w  harm onijną ca­
łość), dalej pp.: Janiny G ozdee- 
kiej, Ireny O berskk j i M ichaliny 
Zamiłto, wreszcie panów : Z. B li- 
chewicza, W lodrtslawa Ziem biń­
skiego i Edwarda Glińskiego 
(w szyscy trzej na wysokim pozio 

i mie, zwłaszcza B lichew icz). 
j Reasum ując: sukces Kam eralne 

go, który trzeba zobaczyć.
Stanisław Grzeleckł

ARMIN O. HUBER BO)

l u d z i e  i  ; ; 5 j 0 r a
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a cn o d u

P o rozbiciu  bandy gan gsterów , która usiłowała zniszczyć tamę 
p rzy  u jściu  Nass K iyer, w ybud ow aną  przez inż. K oźcieszc, ujęte 
n.emal w szystkich napastników w raz z hersztem D ago. O d byw a  się 
u roczystość zakończenia budo w y tam y

— Sir King! ozanowne panie, szanowni panowie 1 Mam 
zaszfczyt was powitać jako kierownik budowy i podziękować

za to, że raczyliście swoią obec nośnią uświetnić naszą uroczy 
stość. Powstała nowa silna elektrownia, tak bardzo potrzeb-, 
na w tym kraju Lecz to nie moja zasługa. Oni ją zbudowali, 
moi robotnicy! Włoż-yLi w lo dzieło wszystkie swoje siły, fa­
chowość, męstw'0  i wytrwałość. Jesteśmy dumni j szczęśliwi, 
że swoją pracę możemy przekazać wam na pożytek!

Skłonił się zażenowany gromem oklasków', cofnął się, 
ukradkiem ocierając pot z czoła. Wostclinąl z ulgą. Przebrnął 
przez najgorszy moment.

Po nim przemawiało jeszcze kilku panów, w tej liczbie 
Jack Bogey i pułkownik Mac Lennan. Wszyscy wychwalali 
wykonawców, podkreślając szczególne zasługi i wielostronne 
zdolności ki-°row'nika budowy,

Sir King poprosił do siebie inżyniera i oświadczył, żc te­
raz teden z robotników powinien zabrać głos,

— Kogo pan oroponuje? — zapytał.
Kościesza uśmiechnął się i odparł:
— Chyba „Paszę".
— Kogo? — zdz’wił się przedstawiciel rządu.
— Starszego majstra „Paszę"... Przepraszani, sir King, 

lo jest właściwie jego przezwisko W rzeczywistości nazywa 
się Petrow. Jego wygląd nie wzbudza osobliwego zaufania, 
nie to jest porządny i dzielny chłop.

Bułgarowi nu cno zrzedła mina, gdy mu kazali przyjść 
na środek zapory wodnej.

— W ięc pan jest „Pasza"? — zapytał przedstawiciel rzą- 
hi, gdy Petrow zbliżył się nieśmiało.

— V... ye... Yes... — wykrztusił starszy majster.
—  Pan m u s i p o w ie d z i e ć  k i lk a  s łó w ' w im ie n iu  r o b o t n i ­

k ó w .
— Ja... ja...? — zająknął się. — Ze mnie... Inn... ze mnie 

kiepski... mówca, sir..
— Trzeba Niech pan mówi, jak umie.
tw^ ow’ wszedł na podwyższenie. Nogi się pod nim ugi­

nały, robiło mu się na przemian zimno i gorąco. Spojrzał na 
uśmiechniętą — i , ik mu się wydało — złośliwie uśmiechnię­
tą 1 warz swojego przełożonego i zaczął przemawiać.

Zakasował swojego chiefa. Wysławiał się nie bardzo po­
prawnie i gładko. uzyw’ał czasem określeń, przyjętych w je­
go środowisku, więc niezrozumiałych dla ogółu, ale mówił 
mocno, barwnie i rzeczowo.

Wynagrodzony zasłużonymi, długo niemilknącymi okla­
skami, powrócił dumny do kolegów, a gdy mijał swojego in­
żyniera, pomyślał:

— Tak ś ty mądry, chief? No, poczekaj! Urżnę się dziś 
i stłukę parę szyb w kuchni!...

Rozpoczął sic główny moment uroczystości.
Sir King wypowiedział sakramentalną formułkę otwar­

cia, Kościesza przesunął dźwignię.
Roąległ się tajemniczy szmer, potem syk; woda z coraz 

głośniejszym bulgotaniem wyciekała z olbrzymich rur, spa­
dała na turbiny, popłynęła szeroką falą do fiordu Błysnęły 
reflektory, zapaliły się girlandy kolorowych żarówek. Pu­
bliczność wiwatowała.

Kościesza skinął pokryjomu na Loni Jansen, wysunął się 
niepostrzeżenie z grupy dostojników. Spotkał dziewczynę za 
turbinami.

— Loni!
— Janek!
Dalszy ciąg dopowiedziały usta dwojga młodych
Szemrała woda, dolatywał gwar publiczności.
Nagle młodzi odskoczyli od sienie: usłyszeli jak gdyby 

uderzenie szpicrutą 0 cholewę, potem przesadnie głośne 
kroki.

— O, przepraszam! — powiedział pułkowmik Królewskiej 
Konnej. — Nie wiedziałem... to jest, hm. . tam jest taki tłok.. 
Może przeszkadzam?

— Ależ nie. panie pułkowniku!
— Nie bardzo w to wierzę i wobec tego jeszcze raz prze­

praszam — mruknął dobrodusznie Mac Dennan. — Ale mam 
na sercu jedno pytanie, panno Jansen'

— Chętnie służę, panie pułkowniku — uśmiechnęła się 
uprzejmie dziewczyna.

— Może pani słyszała o badaczu, klóry si? nazywa major 
Powells — podjął pułkownik. — Otóż ten Powells, znając 
narzecza: Nisquallv,'Snohomisi, Klallam, Cow^han, Sumnii. 
Skagit i Kuwalit — twderdzi, że odnośne szczepy Indian uży­
wają słowa „klclni", które we wszystkich narzeczach ma lo 
samo znaczenie, to jest „trzy", jednak... — pochwycił spoj­
rzenie inżyniera, urwał i roześmiał się. — Już nie będę 1 Mis­
ter Kościesza patrzy takimi oczami, jak gdyby chciał mme 
zabić. Ale jeszcze powrócimy kiedyś do tego tematu, dobrze, 
panno Jansen? Podobno bedę świadkiem waszego ślubu...

— Oczy wiście, panie pułkowniku! — zawołali jednocześ­
nie Loni i Kościesza.

— Czy państwo wyjadą po ślubie?
— Na Alaskę, do Junca — odparł inżynier. — Tam mają

budować zaporę wodną. Prawdopodobnie obejm? kierow­
nictwo

— Doskonale! W każdym razie będziemy utrzymywali 
łączność... Ogromnie ciekawe s ą  narzecza miejscowy:ch In­
dian. Bardzo chętnie porozmawiam 0 nich z pańską mał­
żonką, kochany inżynierze. Życzę państwu wszelkiej po­
myślności!

— Czy nie mógłby p! n pułkownik dłużej z nami zostać?
— Niestety, nie, sir King na mnie czeka. Muszę jechać 

z nim do Prince Rupert..; Jeszcze jedno! Niech pan nic da­
je za dużo wódki rońotnikom

— Czy pan pułkownik sądzi, że będzie pijaństwo?
—- i jeszcze jakie! — roześmiał się Mac Lennan. — Pan 

opraziłby ich śmiertelnie, gdyby nie pozwolił oblać porząd­
nie tego wspaniałego dziewa — wskazał szpicrut > w kierun­
ku elektrowni — Ale dzij o niczym nie wiem. Przymykam 
oczy na to wykroczenie. Zresztą znając pana, mam" nadzie­
ję, że wszystko będzie w porządku

— Na pewno, panie pułkowniku!
— Coś mi się zdaje, że następną zaporę wodną pan bę­

dzie budował z tą samą bandą.
— Pan pułkownik zgadł1
— Więc żegnam was, kochani pą îslwo!
Brzęknął ostrogami, uścisnął dłonie i odszedł dziwnie 

młody, zgrabny i nawet piękny w barwnym mundurze wyż­
szego oficera Króiewrkiej Konnej.

Uszedł kilkanaście kroków, nagle odwrócił się i dorzu­
cił w zptryśleniu:

— Jednak nie wychodzi mi z głowy ta historia z narze­
czami Klallam, Summi, Skagil i tak dalej... ale o tym później. 
Do widzenia!

Po chwili znikł za węgłem trybun.
Kościesza roześmiał się i ujął dziewczynę pod ramię.
•— Słuchaj, kochane dziecko! Sądzę, że trzeba będzie za­

prosić n i  ślub „Paszę", Soldena, Keatinga i Smart Alecka...
— Nie — przerwała, — trzeba wszystkich zaprosić!
— Jak to?I — zaWołał zdumiony'. — Wszystkich dwustu 

osiemdziesięciu?
— No tak! W lesie czy na dziedzińcu dla wszystkich star­

czy miejsce, a na ławki i na sloły macie dość desek... Janku... 
czy wierzysz teraz, że jestem szczera, zupełnie szczera?

Zamknął jej usta długim pocałunkiem.
'■ oda szemrała nieszczotliwie, radośnie ćwierkały ptaki, 

wdtając pierwsze tchmenie wiosny, wesoło śmiało sie siOńće
KONIEC


